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Wiadomości ?agr&Łaiczne.
—  Paryż  29  Października. —

Llziś w południe Krój otoczony członkami 
rodziny królewskiej, Ministrami, Dygnitarzami 
państwa i ciałem dyplomatyczaem, poświęcił w 
imieniu wojska pomięci Kcia Orleans post,g kon- 
ny wystawiony na dziedzińcu Luw ru.

W>ktor Hugo kończy nareszcie ostatnią część 
sw egu sławnego romansu la Quinqueg'rogne, z a ­
powiedziany przed 1 0 laty. Składać się będzie z 3 
tomów, dwa pierwsze znajdują sie już  pod piasą. P. 
Hugo miał .przydać to dzieło na 20  lat za 150,000ir  

Po odsłonięcu konnego posągu K na Orle­
ans, Król trzymają,, za rękę  Hrabiego Paryża, 
w ręczył mu prutokuł tego odsłonięcia mówiąc: 
»Moje kochane dziec ię ,  nie mogę lepiej uczy­
nić,, jak  '■i dać ten 'dokument. Ty go zacho­
wasz jako  szacowne świadectwo poważania i 
zaufauia klore wojsko w twoim wiekopomnej 
pamięci ojcn pokładało .«

Lord Broughain był onegdaj przez Króla 
przyjmowany; jedźie on do dóbr swoich w po­
łudniowej Francyi.

Xiążęta Ferdynand i Leopold Sasko-hoLurg- 
scy przybyli wczoraj do St. Cloud.

Dodatkowe pismo Lainoricrera do ministra 
wojny , także pod dniem 17 paźdz. z obozu 
pod JW d ro n ą , brzmi jak  następuje.- »Abd- 
el-liader kazał mi ouegdaj doręczyć list od sfce- 
fa szwadronu Courby de C ognard , o którym 
mniemaliśmy, że z pułkownikiem oiońtagnac po­
legł od nieprzyjaciela. Ten list jest  prawdzi­
wym raportem o nieszczęśliwej w a lc e ; ale ró­
żni się tylko w ubocznych okoliczuośeiacb od 
lego , który szef  szwadronu Marlimprey według 
opowiedzenia kilku pozostałych ułożył. Podwój­
ny czyni to zaszczyt panu Cognard, że bijąc 
się tak w aleczn ie , w bardzo prosletn opowia­
daniu donosi co z nim i jego towarzyszami za­
szło. Pośpieszyłem mu odpowiedzieć z wynu­
rzeniem największego mego poważania dla mę-

ztwa , jakiego z wszyslkiemi swrmi towarzy­
szami lak wielkie dał dowody. »Z listu szefa 
szwadronu Cognard idowiadujemtf s ię ,  że 97 
żołnierzy, podoficerów i oficerów dostało się w  
ręce Abd-el-Kadera w nieszczęśliwej bitwie z 
i 23 września. Kolumna pułkownika Mon ai- 
gnac wyruszyła była d. 21 września o godzi­
nie 10 wieczór z Dżcmma Gazauat; hczyła 420 
ładzi piechoty i 60 jazdy; gdy przeto według 
poprzednich raporlóW 14 ludzi uratowało się 
po walkach 23 w rz eśn ia , a teraz się okazuje, 
że 96 (prawie wszyscy ranieni) dostało się 
w n iew olę ,  zmniejsza się liczba poległych na 
370. Cognard pisze wyraźnie: »Abd-el Kader 
wydał roz„az wszystkim dowódz-om swego woj­
sk? , aby się z nami po ludzku obchodzili; do­
tąd jesteśmy pod tym względem zupełnie zado­
woleni. «

Raport jenerała Tliierry, z Oranu dnia 20 
paźdz.:  » Oto przegląd ważniejszych doniesień
jakie do runie z prowincyi Oran nadeszły : je­
nerał Lamoriciere po kilku szczęśliwych poty­
czkach ,  które stoczył z Kabylami na najtru­
dniejszych punktach ich k ra ju ,  zmusił zwycię­
żonych do poddania się as łaskę. Ahd-el-Ka- 
der, który od pierwszej potyczki przestał mieć 
udział w  w alce ,  oddalił się w czasie oguia wśród 
przekleństw pokoleń , które na cios wystawił. 
Nieco pierwej Emir wysłał swego kalifę Bu ba­
rn cdi do agaliku Beni-Amer Szeradow, to poko­
lenie odpadło i pociągnęło za sobą pięć innych 
małych pokoleń. W  całym agaliku tylko po­
kolenie Uled-Sehłnau ’nie poszło za tym p rz y ­
kładem. Z strony Mostaganem szery f  Bu - IJa -  
za przeszedł przez rz. Szelif , i skłonił do po­
wstania pokolenie Mabedszer S z e r a g a ; ostatnią 
razą  posunął się aż pod Alostagauem , ale przez 
dowodzącego tam oficera po zaciętej w alce  zo­
stał za Szelit odparty. 0  jeuerale Bourjoily nic 
więcej się ni* dowiedziałem, wiem ty lko ,  źe 
przed kilku dniami połączył się z pułkownikiem 
Sam bAn.aud. —  YV podokręgu Maskary poko­
lenia Bem Szngram powstały na głos Ali Tale-
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ba , kióry się zowie kalifą Ben Marówj len na­
czelnik ukazał się 16 paźdz. podM askaią i od­
parły zoclał przez z t l o g ; .  jednak pokolenia po­
zostały i  stanie powsUuitK' 1 w południowej 
części Maskary Araby wzięli się do broni p rze­
ciw n a u ; pułkownik Gery starać się będzie 
p r-yw rócić  z y iąz k i  z Maskarą, i pokolenia w 
górach przywieść do posłuszeństwa:

Marszałek Soult wydał ro z k a z , według któ­
rego sprzedaż wódki nazwanej alsynth  zabro­
niona jest markietankom w Algieryi, gdyż c z ę ­
ste je j  używanie okazało się bardzo szkodli- 
wem dla zdrowia.

Do portu Lerient przesłano rozkazy, aby 
trzy  parowe i trzy żaglowe okręty  uzbrojone 
zostały, końcem wysłania ich do zachodnich 
brzegów Afryki.

Minister wojny przesłał rozkazy  do wszy­
stkich officerćw i żołnierzy należących do kor­
pusów algierskich, aby bezzwłocznie powrócili 
do Algieryi.

Gaz. France  donosi z autentycznego ź ró ­
dła ź6 zaślubmy xię in iczk i Berry zxc iem  Luk- 
ka odbędą się w Frohsdorf dnia 10 listopada.

Wiceadmirał V erhuel ,  par F rancy i ,  znany 
w histuryi wojennej od r .  1779, mający udział 
w przygotowaniach do zamierzonego przez N a­
poleona wylądowania w Auglii, uuiarł d 25 
pazdz. przeżyw szy  lat 81.

Z Tulonu piszą: » Odwołanie w tej chwili
floty jenerała  Parseyai do T ulonu , daje powód 
do najsprzeczniejszych wniosków, tern bardziej, 
źe nawet kilka lekkich statków nie posłano dla 
strzeżenia brzegów Afryki pod Dżemma Ga- 
za u a t ,  iżby przeszkodzić mogły potajemnemu 
przyw ozow i broni i amunicji do Algieru. Po­
wszechnie bowiem g ło sz ą ,  że A b d -e l -K a d e r  
przed swojem ostatniem powstaniem otrzymał 
z Gibraltaru skrzynie z bronią i amnnicyą.

— Londyn  28  Października, —
jyj. C/tronicle nazywa w ypraw ę francuzką 

do Maroko skutkiem nienasyconej dumy F ra n ­
cuzów i słabej polityki lorda Palmerston. S tan­
dard  przeciwnie wywodzi konieczność tej wy­
prawy z posiadania przez Francuzów Algieryi, 
Tenże dziennik mniema, że Francy? będzie mu 
siała ciągle nowe ponosić ofiary, jeżeli nie chce 
uledz i zupełnie być wypędzoną z Afryki.

Okręt Pagoda  pod dowództwem poruczni­
ka Moore, wysłany przez rząd na podróż na­
ukową do bieguna południowego, powrócił w  
tri. lipcu r .  b- do przylądka Dobrej Nadziei. 
Pugoda  dostała się najbliżej do bieguna tego 
ze  wszystkich poprzednich okrętów, i prawie 
dosięgła bieguna magnetycznego. Nadto potwier­
dziła istuienie p rzy  biegunie południowym sta­
łego lądu krajem W iktorya nazwanego.

—  Turyn  24  Października. —
Slub Dziedzicznego Księciu Lukki z Made- 

moiuellą ltosuy (córką Księżtfg Berry) odbyć się 
ma w pierwszej połowie listopada Kżę Ferdy­
nand Karol ma lat 23, i zostaje w służbie Sar- 
dyńskicj, z  której teraz wystąpić zamierza; Księ­
żniczka zaś Ludwika ma lat 2 6 ,

Słychać, żc D. Karlos osiądzie nn przy­
szłość w Toskanii.

Część Literaeka.
TEATR.

W  niedzielę d iik  9 Listopada r .  b. p rzedsta­
wiono w 'leat. Krakowskim dramat pod ty t- K o­
chankow ie  M u r c y i  w  5c.'u aktach z prologiem 
z fr. tłómaczony. Nie będziemy wchodzić w szcze­
gó łow y rozbiór krytyczny Ićj sztuki. Należy ona 
do rzędu tych które w  chwili przedstawienia w ra­
żenie sprawić m o g ą , '  ale bliższego rozbioru k ry ­
tycznego znieść nie potrafią. -  - Familia Pascków 
tebnie daw ną  nienawiścią ku familii Tclesów i n a -  
• wzajem. .limo tego Stella Paezego kocha Silyia 
Telesa i jest od niego kochaną. Młody rozpustnik 
do najpierwszej rodzinyMurcyi należący M gr.Y il-  
lafloi przysięga nierządnicy Kornelii, żc jeżeli ze­
chce wprzeciągu miesiąca Stella zostanie Mgrabiną 
V illaf)or, jeżeli nic ,  on za karę ożehi się z K or­
n e l ią .— Częścią z miłości,  częścią aby o brzyd łe­
go uniknąć związku Mgr. stara się wszelkiemi spo­
sobami zamiaru swojego dokonać. — Nienawidzo­
ny  od Stelli,  dostawszy odm ow ną odpowiedz od 
starego Paczegi, w krada  się do mieszkania Stelli, 
tain' nicpostrzeżony noc p rzep ędza , Paczegowie o 
teni się d o w ia d u ją ,  i dla zaslonienia honoru  có r ­
k i ,  mimowolnie na związek ten zezwalają—ale w  
chwili zezwolenia stary i su rew y Paczego dow ia­
duje się że prawdziwym Stelli kochankiem jest 
Silyio T e le s ,  — nienawiść Paćzega jeszcze bardziej 
w zras ta ,  — poprzysięga śmierć Telesow-', p rze­
klina có rk ę ,  jednym słowem wywięzuje się z te ­
go wszystkiego szereg m ord ów , uwięzień, prze­
baczeń , zdrad i otruć które dopiero z zapadnię­
ciem kortyny się kończą. — Sztuka ta ani pod 
Względem prawdopodobieństwa , ani pod względem 
smaku żadnego bliższego rozbioru nie wytrzyma, 
jedynie doskonała gra aktorów cftwilowe jej po ­
wodzenie zapewnić zdoła - -  przejdźmy więc do 
rozbioru głównych roi.

P. Chomiński odciął rolę Mgr. Panu C l i .w le j  
roli to zarzucić można co we wszystkich rolach 
przez mego odgrywanych. P. Cb, nie przychodzi 
na scenę już przejęty charakterem swej ro l i ,  do ­
piero w miarę postępu sztuki i oklasków publi­
czności przypomina sobie kogo przedstaw ia , i dla 
tego początek roli słabiej oddaje niż kon_ec Mg. 
Y dlaflor jest wprawdzie rozpustnikiem, ale nie 
rozpustnikiem pospolitym, jest walecznym i w nim 
nie wygasło jeszcze uczucie pięknego ani .szlache­
tnego—wreszcie Mgr. wśród rozpust swoich powi­
nien zachować ton i maniery Mgr. V illaflor.--P. 
Ch. o tem zupełnie zapomniał.  Wchodzi na sce­
nę i szasta się po niej jak młodzieniec dopiero co 
z opieki w ypuszczony- -  przekręca się na praw o i 
lewo nie bacząc że podobni jak Mia rozpustnicy 
dopiero w  uczynkach są  doskonałetni rozpustnika- 
n, , ale z powierzchowności zacliowttją dumę i ton 
im właściwy- — Odcień ten dobrze pojęty byłby 
n ad a ł  roli Mgr. w łaściwy jemu charakter. W  dal­
szym postępie sztuki P. Ch. chybia wiele w d y k -  
cyi— w chwili opowiadania zayysze deklamuje P. 
Ch. rachując na effekt. i to jest największy b łąd  
jego—gdy zaś istotuie potrzeba głos podnieść, na­
daje mu pewien rodzaj grubości który razi — i 
taić scenę w obozie Siiya w której Mgr. opowiada
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uprowadzenie a raczej uiuesieuic A bde lram a , P. 
Ch. o d d ek la m o w a ł  tonem w eso ło - tryum fu jącym  
jakby tu  chodz iło  o w yp-Ł .łę  miłosna młodego 
Richelieugo— tę scenę należało  opowiadać, i opowia­
dać poważnie z pew nym  rodzajem wewnętrznego w y ­
rzutu, którego waleczny Mgr. doświadczać musiał b ę ­
d ąc  zmuszony do zdrady  i podejścia , a takim by ł  
postępek Mgr. względem Abdelrama.^ Scenę w  
którćj Mgr. chce w  więzieniu pogodzić Paczcg-i z 
Telesem o d da ł  P. Ch. najlepiej. — Zdaniem mofti 
jednak  o ile P. Ch. nadto byl pospolitym w p ie r­
w szych scenach i zapominał że jest Mgr. Villaflor 
tak znowu w tc'j scenie zanadto by ł  poważnym i 
znoveu zapominał że Mgr. by ł  rozpustnikiem, i że 
vr jednej chwili głównego rysu charak teru  zatrzeć 
niepodobna — Potrzeba było umieć po łączyć go­
dność jaką w nas szlachetne uczucia w lew ają  z 
charakterem rozwiniętym Margrabiego Yilhiflor.— 
W reszcie życzyć należy P. Ch. aby nie b y ł  tak 
jednostajnym, aby głosowi swojemu n ad a ł  więcej 
o k rąg ło śc i , aLv głowy bezprzestannr na lew ą 
stronę nie p rzekręcał i lewej ręki ciągle nie pod­
nosił i tak często nie p od ry g iw a ł ,  — jedny.n 
s łowem żeby że użyję tego wyrażenia Pan Ch. 
nie tak wiele b y ł  aktorem. — Niech Pan Ch. 
już za kulisami przejmuje sie charakterem swej 
ro l i , niech nie liczy na wrażenie i niech nie u -  
wodzi się oklaskami zbyt łaskawej Publiczności, 
które często myślom autora a nic autorowi byw a­
ją  dawane — niech w ogóle P. Ch. mniej z sie­
bie będzie zadowolonym a przy dobrych chęciach 
i swoim usposobieniu stać się może ozdobą naszej 
sceny. Bo co d o tą d , nie zaprzeczając P. Ch. zdol­
ności , wyznać musiemy, że czy prz< z zarozuinie- 
nie ezy przez brak  chęci, P. Ch. tym jest czym 
b y ł  kiedy raz pierwszy na scenę tutejszą wy„tapił .

Rolę iStelli oddała  panna R adź. ńska - -  o ile 
mogła dobrze ale to nie wiele. — Brak dźwięku 
w  głosie czym ją Lardzfój zdolną do roi komi­
cznych charakterystycznych niż do roi trwożli­
wych pe łnych  uczucia dziewic—w chwilach prze­
błagania P. R. rolę swoją oddała dobrze — leżąc 
u nóg ojca głos jej u ry w a n y  i przytłumiony mniej 
-aził. Ale w chwilach uczuciowych jest cierpką, 
dodam w końcu ze P. R. przychodząc do obozu 
S ttp a  stosowniejszy do okoliczności jmwjjjjia była. 
przywdziać ubiór - -  oddać..wszakże należy sprawie-

J ) o n i e s i e n i a
O b w i e s z c z e n i e .

N r  o (5,517..
W Y D Z I A Ł  D O C H O D Ó W  P U B L I C Z N Y C H  I S KA RBU  

y f S E N A C I E  R Z Ą D Z Ą C Y W  ’

W olnego Aiepodlegtego i ściśle Neu/rafnego 
M iasta Krakowa i  Jego Okręgu.

W  wykonaniu postanowienia Senatu Rzą­
dzącego z duia 10 Października r. b. Nr.  4820, 
podaje do wiadomości: iż do dnia 19 Listopada 
r .  b. godziny 2ej i  południa przyjmowane bę­
dą w biórze Wydziału Dochodów Publicznych 
i Skarbu p rze z  Senatora w tymże Wydziale 
Prezydującegu deklaracye opieczętowane na 
-z ie rż aw ę  Dochodu Czopowego Skarbowego z 
Miasta Chrzanowa przez lat e?.iesięć, po sobie 
idącyco , począwszy od dnia Igo  Stycznia 184(5 
roku, po dzień ostatni Gruduia 1855 r .  trwać 
mającą.

dliwość P. R., ż ; codzień w niej widać postęp a 
najbardziej chęć dobrą . — Czego na tu ra  nie dała 
trudno bardzo nabyć.

Same pochw ały  pozostają nam dla P ; Króli­
kowskiego b y ł  w właściwej sobie ro l i ,  mor, ener­
gia p o s taw a , ruch  , wszystko odpow iedne, poję­
cie roli dokładne , wyraz tw arzy  nadrw yczaj sto­
sowny. — Z rzadkim taientem umiał w grze swo­
jej połączyć surow ejć  cnoty z nienawiścią rodzin­
n ą  tak w  owych czasach pospo litą , jedną tylko 
uwagę zrobii my P. K. co do w yrazu  twarzy, w 
scenach z córką twa-z jego powinna tchnąć suro­
wością a nic n ienaw iścią , a uważaliśmy, że spoj­
rzenia jego na córkę b y ły  te same co i na T ele-  
sa. Mały to b łą d  ale zechce P. K. na niego zw a­
żać. W *końcu  d o dam , że P. K. jest jedyny aktor ,  
na scenie naszej który umie stosowne przybierać 
postawy, stosownie używ a r ą k ,  a co najhardziej 
umie wchodzić i wychodzić.— Ziia charak ter  roli 
k tó rą  oddaje i od początku do końca ten chara­
kter utrzymuje, w  gw ałtownych chwilach umie 
miarkować swoje poruszenia i dla tego za wsze sto­
sow ną zachowuje godność , przyjście jego do o -  
bozu S ilp a  b y ło  pełne po w ag i , w dalszym jednak 
ciągu lej sair.ćj sceny życzę P. K trochę więcei 
życ ia , położenie  jego w S ilp a  jest pe łne  dram a- 
tyczności, a w  podobnych chwilach i. olno jest na­
wet surow em u Paczegowi z. karbów  właściwej du­
my i godności wystąpić. Tc są. małe rady  któ­
re  śmiem P. K. przedstawić, oddając przy  nich 
dzięki za jego staranie i p iacę i za ciągły postęp 
którego codziennie jesteśmy świadkami. — Rolę 
podrzędną Don- L u iz a  o d da ł  młody aktor P .B i l ł -  
czyński w  sposób każący rokow ać ,  że p r« r  do -  
h rych  chęciach i przykładach z czasem i większe 
role dokładnie oddać potrafi.
______________________  W ł.  B i.

PRZYJECHALI DO KRAKOWA.
O d d n ia  i4 do d n ia  i5  L is to p a d a .

Kobylińska Anna oh., Dębicki Mieczysław lir., 
Krasiński Zygmund lir., Trejt ler Ignacy ob., F e -  
lesznicka Józefa, z Po lsk i;  — Kicszkowska Julia 
oh., z córką  Olimpią, Muchowiiz Karol,  zGalicyi.

W y je c h a li  z K rakow a .
Krasnbkucki Mikołaj rotmistrz huzarów ces. 

■os., Kastriol Włodzimierz poruczn. ces. ros., Ra­
dzimiński Wincenty ob., do Polski.

U r z e d o w e .
Ilość roczna czynszu z wymienionej dzier­

żaw y, ustauawia się w summie dziesięciu tysię­
cy złotych polskich, od której chęć łicytowauia 
mający za złożeniem w  Kassie Głównej W .  M: 
Krakowa i>&du ’r7r części tej summy zaofiaro­
wanie in plus zrobić może.

W arunki do kontraktu w godzinach od 10 
rano do 2 j  z  połudn.a każdego dnia w  W y ­
dziale Dochodów Publicznych i Skarbu p rze j­
rzane być mogą.

Osnowa Dekla icyi winna być następująca.
Deklaracyą.

Powziąwszy wiadomość z obwieszczenia 
przez W ydzia ł Dochodów Publicznych i Skar­
bu doia 23 Października r .  b. Nnó 6517 uczy­
nionego, że Rząd W .  M. Krakowa i Jego O- 
kręgu wypuścić ma zamiar w dzierżawę Do­
chód Czopowego Skarbowego z Miasta Chrza­



4

nowa na lal daicsięć > począwszy oa d •« fiter* 
wszego Stycznia tysiąc ośmsel czterdziestego 
szóstego r o k u , do dnia ostatniego Grudnia ty­
siąc ośmsef pięćdziesiąt piątego roku po sobie 
idących, trw ać  m a jąca ; składam niniejszą de- 
k la racyą ,  że z dzierżawy lej obowiązuję się 
płacić rocznie summę złotych polskich ( tu j ą  
wyrazić  literamp a to wedle warunków do kon­
traktu sporządzonych, przezemnie odczytanych, 
i zrozumianych, Na wierzchu deklaracyi skła­
dam zakwitowanie Kassy G łównej,  źe  stadium 
przynależne w ilości złotych polskich tysiąc 
złoży łem , które aby mi zaraz  po licytacyi w 
razie nieutrzy-nania się przy dzierżawie v'yaa- 
nem b y ło , zastrzegam sobie; (tu zamieścić da­
tę , a pod tą innie i nazwisko deklarauta).

Deklaracya złożoua w  kształcie expedycyi 
u rzędow ej, pieczątką deklarauta opatrzona na 
wierzchu adres: »Deklaracya na dziprżawę do­
chodu Czopowego Skarbowego z Miasta Chrza-' 
nowa« mieć winna.

Przyczem ostrzega się kogo to interesować 
m o ż e ,  źe deklaracye winny być pisane w yra­
ź n ie ,  nie odstępując w niczem od osnowy, cy­
fry wszelkie mają być wyrażone literami bez 
skrobań i poprawek —  w przeciwnym bowiem 
razie deklaracya za n ieważną uznana, i dekla- 
ranl tak i ,  w  razie gdyby licytacya 7. powodu 
tego sp e łz ła , do zwrotu kosztów ogłaszania 
nowej ncytacyi znaglouym zostanie.

Kraków d. 23 Października 1845 r.
Senaior  Prezydujący, 

K s i ę ż a r s k I.
(3r.)  Referend. Senatu J. Paprocki.

Nro  408.
'  D y r f k c y a  0 g l o n a  S z p i t a l i

W  Wolnem Mieście Krakowie.
Podaje do wiadomości pow szechnej, iź na 

dniu lszym  Grudnia b. r .  od godziny l i t e j  do 
Iszći z południa odbędzie się w seLretoryacie 
Dyrekcyi Ogólnej licytacya przez deklaracye o- 
p eczęlow me , na wypuszczenie w’ przedsię­
biorstwo prania bielizny chorych w  szpitalu 
Starozakounych leczouych , a to na lat trzy od 
d. 1 Styczira 1846 r. poczynając, i od ceny 
w kwocie Zllp. 400 tytułem rocznego wyna­
grodzenia ustanowionej.— Ktoby w ięc Riciał się 
podjąć tej E n trepryzy ,  ma w miejscu i czasie 
powyżej oznaczonych złożyć deklaracyą sw o­
ją opieczęlowauą i wyraźnie napisana, za j a ­
ką cenę niższą od szacunku powyżej wyniie- 
uionego E n trep ryzę  rzeczoną zatrudniać obo- 
więzuje się , i do tej dołączyć radium  w  kwo­
cie Zltp. 50  które aż do Expiracyi kontraktu 
jako  kaucya w Hassie Głównej szpitala Skaro- 
zakonhych pozostanie. —  0  innych zaś \yarun- 
kacb w  miejscu do licytacyi przeznaczouyni, 
bliższą wiadomość każdego czasu powziąść może. 

Kraków dnia 8 Listopada 1845 r.
P r e z y d u j ą c y .

SCHINDLER.
Sekretarz Tyralski.

Nro  424 .
D v r e k c v a  O g ó l n a  S z p i t a l i .

W W olnem  M ieście Krakowie.
Na dostawę słomy cent. 550, siana eent. 

110 i owsa korcy 46 do Szpitala Sgo Łazarza  
na rok 1846 potrzebnych , udbećzie się w Se ■ 
kretoryacie Dyrekcyi Ogólnej na dniu 1 Gru­
dnia r. b. od godziny 11 00 l s z e j  z południa 
licytacya przez deklaracye op ieczę tow ane , od 
ceny złotych polskich 4  za  cen tnar  słomy, zio- 
tycn polskich 3 za centnar s ia n i ,  i złotych pol­
skich 13 za korzec owrsa ustanowionej. Chcą­
cy zalicytawuó tę  dostaw ę, złożą deklaracye 
swoje w  miejscu i czasie powyźćj wymienio­
nych z wyraźnem oznaczeniem w nich ceny, 
za jak  najniższą artykuły wsponmioue dostar­
cz ą ,  Vadium  zas w. kwocie złotych polskich 
300 w Hassie Głównej Szpitala Sgo Łłłzarza 
z ło ż ą ,  które Uiużc jako kaucya na pewność 
lej dostawy aż do je j ukończenia pozostanie. 
Zresztą inne warunki w miejscu odbyć się ma­
jącej licytacyi każdego czasu do odczytania.

. Kraków d. 8 Listopad.’1 1845 r. ^
P-r e l y d u j  ą e y 

SCHINDLER.
Sekretarz Tyrahki.

Nro. 5274.
TRYBUNAŁ

W olnego Niepodległego i  ściśle N eutralnego.
M iasta Krakowa i  Jego Okręgu.

Na skutek złożonej souie relaeyi p rzez  Sę­
dziego Kommissarza upadłego handlu Hirscha 
E ilenberga, o niestawieniu się wierzyciel’ upa­
dłego pomienionego handlu na terminie do w*- 
ryfikacyi Obligów powyźsz:,  upadłość ciążyć 
m ogących, oznaczonym. W zy w a powtórnie 
wierzy* ieli, upadłego handlu Hirscha Eilenberga 
aby w dniu 24 Listopad* r. b. o gouzinie 3ej 
z poluduia, osobiście lub przez  uinocowagyeih 
w sali posiedzeń Tryhunału Wydziału I. koń­
cem przedstawienia do wcrytikacyl Obligów po­
wyższą upadłość ciążyć mogących , stawili się.

Kraków dnia 8 Października 1845 r.
Sędzia Prezydujący,

.1. P a r e n s k i .

(3r.)  Sekr. Lasocki.

Dnia 18 Listopada b. r .  o godz 11 rannej 
w  Krakowie gmachu Sukienuioach na drodze 
S ądow ej , sprzedane zostauą przez  publiczuą 
L icytacyą; lichtarze dwa ,  kubeczek ,  kieliszek, 
tabakierka srebrua 1 inne’, za gotową zaraz 
zapła tę  w  monecie srebrnej courant.

Krabów dnia 6  Listopada 1845 r.
Skórczyńshi K. S.


